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Na prowincji z przesyłką pocztową: 


Miesięcznie 


Z odnoszeniem do domu'. 


| Miesięcznie 6 k. — h. 


Dziennik społeczny, 


| Prenumerata w Radomiu wynosi: 


Piątek, dnia 23 Sierpnia 1918 roku. 


Adres Redakcji i Administracji: ulica Lubelska Na 46, dom Hempla. 
Redakcja otwarta od 12 do 1 i od 6 do 7 po poł. Administracja od 9 do 1 i od 3 do 6 po poł. 


Rękopisów niezastrzeżonych Redakcja nie zwraca. 


Numer pojedyńczy 30 halerzy. 


Głos Radomski nabywać i prenumerować można we wszystkich Księgarniach, w Sklepie 

spożywczym p. Władysławy Adamskiej, Lubelska Nè 72; w Składach Win i Towarów 

Kołonjalnych: M. Paschalskiego, ulica Warszawska; Grajnerta, ulica Skaryszewska Nè 16; 
J Nitkowskiego, róg ul. Długiej i Szerokiej. + 
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Począwszy od Czwartku 22 Sierpnia 1918 r. 


l. Człowiek bez litości 


eJ U HALF Z [U 


MIECZNIKOWSKI == 


R ZA ND €D MH - 


polityczny i literacki poświęcony głównie sprawom Ziemi Radomskiej: 


Rok III 


Cena ogłoszeń: 
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Drobne za wyraz. . 


roli GUNNAR TOLNES'EM. 


WEŁNIANE 


Teatr Polski 


H. CZARNECKIEGO 


Teatr , Variete 


w sali Restauracyjnej Hotelu Europejakiego. 


Nowe debjuty! ję 


Sobota 24-go Sierpnia r. b. 


Wróg kobiet 


operetka w 3 aktach E. Eyslera. 
Tańce — Ewolucje. 


Program niebywały. 


Przyjdźcie a zobaczycie! 


Tylko przez cztery dni! 


wzruszający dramat w 4-ch wielkich częściach 
ze złotej serji „Nordisk“, ze slynnym i zna- 
nym z urody artystą duńskim, w głównej 


JEDWABNE i 
BAWEŁNIANE WYROBY 


SENSACJA! 


Nad program 


Trzeba tlko mieć szęzęście 


wesoła komedja. 


Tańce — Ewolucje. 


Nowe debjuty! 


Niedziela 25-go Sierpnia r. b. 


Gdy dwoje się kocha 


operetka w 3-ch aktach E. Eyslera. 


Początek o godzinie 10-ej wiecz. 


| Wtorek 27-go Sierpnia r. b. 
| 


Księżniczka Czardasza 


|| rekordowa operetka w 3 akt. Kalmana. 
| Tańce — Ewolucje. 


Śpiew opery, kuplety, piosenki, tańce, sceny 


komiczne i t. d. 


Wejście bezpłatne. 
Pod dyrekcją M. Zonera 


Loterja Klasowa na Inwalidów Wojennych 


Warszawa 


w Królestwie Polskiem. 


(2-ga Loterja Klasowa Legjonów Polskich) 


Trebacka 3. 


Na 82.000 losów—16.000 losów i 1 premja wygrywają razem 


3 miljony 335.000 marek. 


Główne wygrane: 300.000, 180,000, 150.000, 125.000 mk. i wiele innych. 


Ceiem umożliwienia wszystkim grania na naszej loterji—losy podzielono na 


połówki, ćwia tki i ósemki. 
Cena losu w każdej klasie 26 mk. 


14 losu 13 mk., 1⁄4—6 mk. 50 fen., /s—3 mk. 25 fen. 
Ciągnienie czwartej klasy 28 i 30 sierpnia 1918 r. 
Główne wygrane w 4-ej klasie: 40.000 mk., 10.000 mk., 8.000 mk. Bank Ziemiański gwarantuje wypłatę Wygranycii 


(ma kulis gospodarki Szkolnej 


Czytelnik, spojrzawszy na nagłówek, | 
wzruszy prawdododobnie ramionami i 
pomyśli, że znów któryś z belfrów pisze 
o bycie nauczyciela ludowego i nędznem 
uposażeniu. Mylisz się Szanowny Czytel- 
niku, nie będę Cię nudzić ani wylicza- 
niem ile halerzy dziennie wypada prze- 
cięciowo na głowę w rodzinie nauczy- 
ciela, ani rozwiązywać zagadnień na 
temat jak nalać z pustego. Zresztą byt 
nauczyciela jest już tak jakby zabezpie- 
czony, gdyż postanowienia Rady Stanu 
całkiem zadawalniająco rozwiązały spra- 
wę płac, wszak po 30 latach pracy w 
zawodzie nauczycielskim każdy ma za- 
gwarantowane aż 300 kor. miesięcznie, 
co pozwoli nareszcie odetchnąć swobod- 
nie i nie troszczyć się ani o teraźniej- 
szość, ani o przyszłość.j Gdyby wreszcie 
rząd © nauczycielu zapomniał są prze- 


cież dozory, rady miejscowe, okręgowe, 
sejmiki, rady miejskie, opieki it.d., it.d. 
niema więc obawy aby się nauczyciel- 
stwu krzywda stała. Wśród tylu przy- 
jaciół psy zająca nie zjedzą. 

Wracam do tematu, którym ma być 
zapoznanie szerszego ogółu z gospodarką 
szkolną w mieście gubernialnym — Ra- 
domiu. 

Doprawdy potomkowie nasi potomkom 
swoim winni za przykład stawiać zapo- 
biegliwość, przezorność, pieczołowitość 
i sprężystość jakie cechują nasze insty- 
tucje opiekujące się szkołami. 

Gdy w roku, bodaj ubiegłym, była 
okazja nabycia domu M 9 przy ulicy 
Dzierzkowskiej mieszczącego dwie szkoły 
za rb, 27.000 i to nota bene bez go- 
tówki, możliwość tranzakcji tej jakoś 
w nawale pracy została przeoczoną. 


W roku bieżącym Polska Centrala Han- 
dlowa, która nabyła dom ów już za 
90.000 koron, chcąc założyć tam wy- 
twórnię ubrań, proponowała miastu ty- 
tułem odstępnego za przeniesienie szkół 
zwrot ewentualnej różniey w czynszu 
w roku bieżącym i połowy tejże w roku 
przyszłym plus przeprowadzkę i prze- 
róbki -w lokalach nowych na własny 
koszt i 15.000 koron na bibliotekę nau- 
czycielską. Tranzakcja ta też jakoś do 
skutku nie doszła pomimo, że Polska 
Centrala Handlowa bardzo energicznie 
dopomagała w wynalezieniu lokalu i dwa 
domy odpowiednie na szkoły wynalazła. 


Wypadałoby obeenie choć już nie za | 


rb. 27.000, ani koron 90.000 dom przy 
ul..Dzierżkowskizj kupić, gdyż kontrakt 
w końcu roku bieżącego się kończy, 


a czy dwie szkoły w roku przyszłym | 


znajdą pomieszczenie każe nam wątpić 
sytuacja już dzisiaj nad wyraz trudna. 
Chyba, że miasto nosi się z zamiarem 
stawiania własnych budynków szkolnych 
i ma na ten cel ukryte fundusze, o któ- 
rych ogół nie nie wie. 


| 
i 
| 
i 


1 


Przy szosie kieleckiej na Zamłynia 
stoi duży murowany miejski budynek, 
który mieścił do niedawna tabor aseni- 
zacji. W roku ubiegłym zainiejonowano 
przeróbkę budynku tego na szkoły dla 
Zamłynia i Kapturu.  Wydelegowany 


| technik miejski stwierdził, że zarówno 


mury jak i belkowanie są w stanie da- 
jącym możność budynek ten na szkołę 
przerobić. Koszt obliczonym został na 
kilkanaście tysięcy rubli. Czynsz dz'er- 
żawny za lokale szkolne Zamłynia i Kap- 
tnru wynosi 3.000 koron, coroczny koszt 
remontowania tych szkół zwłaszcza na 
Zamłyniu, gdzie budynek — rudera wy- 
maga ceiągłego klejenia i podpierania, 
Ponieważ miasto nie miało kilkunastu 
tysięcy rubli na przeróbkę proponowaną 
orzeczono, że rzecz nie warta zachodu. 
Obecnie budynek przez dach dziurawy 
zacieka, belkowania gniją, strop do po- 
łowy rozebrano a cudze lokale corocznie 
odnawia się i płaci również corocznie 
podwyższany czynsz dzierżawny za nie. 
Do wspomnianego budynku przylega 
duży plac, mogący służyć szkole jako 
sad przyszkolny, dzisiaj służący za punkt 
zborny andruserji miejscowej. 

W jednym z ostatnich numerów „Gło- 
su Radom.* czytamy, że szkoła imienia 
Promyka została przekształconą na żeń- 
ską. ? 

Pozwolę sobie zadać pytanie, czy ta 
szkoła posiada wogóle jakikolwiek lokal? 
Po zdyskwalifikowaniu dotychczasowego 
jej locum przy ul. Warszawskiej X 14 
kierowniczka tej szkoły zdarła kilka par 
zelówek biegając w poszukiwaniu nowe- 
go lokalu (też obowiązek nauczyciela), 
a gdy wreszcie takowy wskazała, zaczę- 
to tak długo debatować i odkładać wy- 
najęcie do różnych posiedzeń, że znu- 
dzona właścicielka domu decydująca się 


zresztą na wynajem po cenie tańszej niż 


jej z drugiej strony ofiarowywano, nie 
doczekała się „posiedzenia“ i lokal wy- 
najęła osobie prywatnej, Zaczęły się 
nowe peregrinacja uwieńczone wynaję- 
ciem lokalu z lokatorami. których eks- 
misji dla przyczyn ogólnie znanych usku 
tecznić nie można. W ten sposób szkoła 
im. Promyka spoczywa na bruku, a jej 
lary i penaty u kierowniczki w mieszkaniu, 
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Kalendarzyk. Dzić: + Filipa i Benie. Jutro: 
Bartłomieja Ap. 


Wschód słońca o godzinie 440. Zachód e 
godzinie 7.28. Długość dnia godzin 15.12. 


fńaronika miejska. 
Dramat dziecka. 


Wczoraj do redakcji naszej zgłosił się 
12 letni Michał Kazimierowski i opo- 
wiedział nam krótką, nie wymagającą, 
albo też wymagającą zbyt gorzkich ko- 
mentarzy historję: 

Mały Kazimierowski, sierota, był na 
opiece u jednego ze stolarzy. Chodził 
do szkółki początkowej, z początkiem 
zaś lata wysłany został na kolonje let- 
nie. Przedwczoraj chłopiec powrócił i 
znalazł się na bruku. Dosłownie na bru- 
ku. Opiekun przyjąć go nie chce. 
Twierdzi, że samemu mu ciężko. Ode- 
słany do Dobroczynności, skierowany zo- 
stał do Schroniska dla bezdomnych, na 
ul. Lubelską Ale Schronisko mimo próśb 
odpowiedziało, że chłopca przyjąć nie 
może—z rozmaitych względów formal- 
nych i nieformalnych... 

Bezradny, bezdomny, głodny i zapła- 
kany przyszedł do nas. 

Czytelnicy! nie Wy, którzy mówicie 
dużo o ratownictwie dzieci i nie Wy, 
którzy urządzacie kwiatki i znaczki na 
bezdomne sieroty, ale Wy, co macie 
zwyczajne ludzkie serce odpowiedz- 
cie co zrobić z małym Kazimierow- 
skim? 

Tymczasem znalazł chwilową opiekę 
u nag. 

Ale eo dalej? Co jutro? 

Czy dziecko jako bezdomne oddać w 
ręce policj, lub puścić go na pastwę 
ułicy, by ztamtąd poszedł prędzej czy 
później do więzienia? 

Niech odpowiedzą sobie na to nasze 
instytucje, zajmujące się tego rodzaju 
nieszczęśliwemi ofiarami losu. 

Z goryczą, jaka zalewa serce wobec 
takich małych Kazimierowskich, powie- 
dzieć sobie trzeba, 1ż w Polsce istnieją 
towarzystwa nawet opieki nad starą 
porcelaną, tylko niema opieki — nad 
ludźmi! 

Więc dlatego pytamy: co zrobić z Mi- 
chałem Kaziinierowskim? 

Zebranie kolejarzy. Zarząd stowarzy- 
szenia b. pracowników kolejowych Pola- 
ków, uprasza wszystkich członków sto- 
warzyszenia o przybycie w niedzielę dn. 
25 sierpnia, o godzinie 3 po południu 
do lokalu przy ui. trawnej 4% 3 w celu 
omówienia spraw dotyczących pracy. 


Że sceny i estrady. 


2 teatru. 

W sobotę i piedzielę zabiegliwa dyrekcja 
wystawia dwie najpiękniejsze operetki, dające 
znakomity popis swoim wykonawcom. 

W sobotę „Wróg kobiet“, 
„Gdy dwoje się kocha*— tak jedna, jak i dru- 
ga operetka są wyposażone w nowe tańce 


"1 ewolucje. 


Repertuar na przyszły tydzień zapowiada: 


We wtorek, po raz ostatni, „Księżniczka 
Czardasza*. 

W środę komedja „Wesele podcząs rewo- 
lucji*. 


W czwartek „Ptasznik z Tyrolu*, operetka, 

Jak widz.my, program bieżącego tygodnia 
jest nader urozmaicony. Niemałą zasługą dy- 
rekcji jest, że przy nawala operetek dni środo- 
we przeznacza specjalnie repertuarowi 
djowemu. 

Wkrótce też rozpocznie się cykl przedsta- 
wień popołudniowych po cenach zniżonych. 


kome- 


Z listów do Medakcji. 
Szanowny Panie Redaktorze! 


Zarząd zrzeszenia nauczycielstwa polskich 
szkół początkowych oddział radomski złożył 
w dniu 5 b. m. Radzie Miejskiej opracowany 
przezeń projekt budżetu szkolnego na rok bie- 
żący s prośbą o zaakceptowanie takowego i 
wprowadzenie płac nauczycielskich w nim prze- 
widzianych bea względu na stanowisko rządu. 

Rada Miejska na posiedzeniu w dniu 6 b.m.. 
uważając sprawę, w myśl przedstawienia jej 
przez p. przewodniczącego, za niecierpiącą 
zwłoki, przekazała komisji finansowo-budżeto- 
wej do rozpatrzenia w terminie dwutygodnio- 
wym. Termin ten upływa jutro, 

Zdziwiony, że jako zaproszony projektodaw- 
ca, nie byłem dotychczas zawiadomiony o Żad- 
nych posiedzeniach komisji, udaję się dzisiaj do 
przewodniczącego, p. Epsteina, o informację i 
dowiaduję, ze komisja jeszcze nie przystąpiła 
do rozpatrywania budżetu, ponieważ Magistrat 
dotychczas jej takowego nie przesłał, 

Będąc wysoce dotkniętym tego rodzaju lekce- 
ważeniem przez Magistrat spraw nauczyciel- 
stwa, uważam za wskazane lckceważenie to 
publicznie napiętnować. 

Racz przyjąć Szanowny Panie Redaktorze 

wyrazy poważania Z. Nowicki 
prezes zrzeszenią nancz. polskich szkół początk, 
oddziału w Radomiu. 


w niedzielę zaś, 


GŁOS 


Także o teatrze... 


Motto: Nie chodźcie do teatru Czarnec- 
kiego! Nie chodźcie bo Wał jest brudny 
i źle zabrukowany, gmach teatralny nie- 
estetyczny i niewygodny, w dzień przed- 
stawień pada deszcz, artyści śpiewają 80- 
bie. a publiczność niel... przepraszam, Or- 
kiestra sobie, za eknami „rajszuli* tea- 
tralnej słychać głosy tych, eo chcieli, ale 
niemogli dostać się już do wnętrza teatru, 
jednem słowem długa litanja kronikarska 
na motto jak powiedzieliśmy: <hodźcie 
wszędzie gdzie cheecie tylko nie do teatru 
bo: połamiecie nogi, wyjdziecia z obrzy- 
dzeniem, stracicie moe pieniędzy, zegarek 
i portfel, oprócz zaś tego zrobicie testa- 
ment: dzieciom i wnukom swoim zakazuje 
chodzić do teatru Czarneckiego. 

Szczęśliwy dyrektor! Ani Rabski, ani 
Sygietyński nie zrobił by mu takiej do- 
brej reklamy, jak recenzent prowincjo- 
nalnego pisma, 

Na prawdę, że 
rodzić! 

Najgorzej wyszli na tej „krytyce“ me- 
cenasi sztuki, ci, co to już od kilku lat 
mają plany teatralne w kieszeni, Bo ów 
krytyk bije pośrednio prosto w nich. Jak- 
to w Radomiu nie ma teatru? Rajszula? 
Ujeżdżalnia? Buda, ?nora, jama? Klozety 
pod nosem? Bufet na podwórzu? 

Dostało się przy tym i Magistratowi: 


trzeba się w czepku 


Wał brudny, ciamny, nie wybrukowany, 
zaśmiecony. Panie dyrektorze teatrul 
niech no pan o tym pomyśli. Proslemy 


do porządku, co to jest? 

A pod adresem publiczności takie deli- 
katne monitum: niech no państwo odzwy- 
czają się chamskich narowów. Proszę w 
teatrze nie jeść kolacji. Cóż to ehołota? 
My w Amsterdamie widzieliśmy eo innego. 
Pan, panie Czarnecki, wybuduje teatr na 
5 tys. osób, na wzór opery komicznej. 

Tylko jeszcze póki „my“ bywamy—w 
tym sezonie, 

A jak aie, to pan się zwróci do mece- 
nasów sztuki, 

Wobec tego konkluduje się: nie chodźmy 
do teatru Czarneckiego. Urządźmy mu 
mały bojkot, O co chodzi, przyjedzie o- 
peretka wiedeńska albo żydowska, 

Zresztą będzie niedługo „Miraż“, a w 
nim najpiękniejsze artystki, — te protego- 
wane.. 

Więc co nam+po teatrze. My pretegu- 
jemy rzeczy swoje... Ztąd, panie dyrekto- 
rze, konsekwencje bardzo jasne i proste. 

Voila?... 


Z ZIEMI RADOMSKIEJ. 


(Wieści i Korespondencje). 
zjazd Straży Ogniowej w Wierzbicy. 
(Koresp. wlas. „Głosu Radom.*). 

W dmiu 15 sierpnia odbył się w Wierz- 
bicy» zlot trzech młodocianych drużyn stra- 
żackieh: polańskiej, 'wierzbiekiej i rudzkiej. 

Na uroczystość tę przybyło mnóstwo 
włościan i inteligencji z okołie, składając 
tem dowód interesowania 'się rozwojem i 
postępem tych drużyn, w ciężkich warun: 
kach zorganizowanych. 

Sąd honorowy, mający wydać opinję o 
stopniu sprawności oddziałów, utworzyli: 
ks. proboszcz Fr. Wilczyński i pp. Hen- 
ryk Rafalski z Pomorzan, Przychodzki z 
Rudy, Ignacy Rudzki z Zalesie i Mieczy- 
sław Dubois z Warszawy. 

Zawsze czynny i w pracy swej nie stru- 
dzony ks. prob. Fr. Wilczyński, wygło- 
giwszy piękne okolicznościowe przemówie- 
nie, przykuł do siebie wdzięcznych dru- 
hów, którzy na upamiętnienie tego zja- 
zdu i wyrażenia uznania swym Opiekanom 
opodatkowali się stale na cel swoich 
drużyn. 

Pomimo drobnych błędow w ćwiczeniach 
rzędowych popis drużyn wypadł dobrze, 
a żywa akcja z parzędziami pożarniczemi 
i defilada, prowadzona przez komendanta 
druha K. Majewskiego, przy chórałnym 
śpiewie w takt marsza, były bardzo przy- 
jemnym widokiem dla zgromadsonych, wy- 
rażających swe zadowolenie śmiechem i 
okrzykami. 

Na zakończenie odśpiewano „Rotę* Ko- 
nopnicekiej. 4 

Słońce już zachodziło, gdy zbratane dru- 
Żyny pożegnały Szanowną Trybunę i sie- 
bie wzajemnie głośnym i ochoczym „Cze- 


łem!“ K. M. 


Laqłędi Dąbrowskie dla Niemiec 


"Dzienniki wiedeńskie podają za „Wos. 
Zeitung“ informacje, otrzymane przez ten 
dziennik w sprawie rokowań w głównej 


RADOMSKI 


kwaterze niemieckiej i w  Solnogrodzie, 
Powiadają one, że w ciągu obu konferen- 
cji poruszono sprawę uregulowania granie 
i stosunków handlowych Górnego Sląska, 
W głównej kwaterze osiągnięto porozumie- 
nie co do regulacji granie. Dalsze kon- 
ferencje ustalą szezegóły. Podkreślono 
przytym konieczność zaopatrzenia Górnego 
Śląska w surowce i łącznie z tym rozwa- 
Żano sprawę przyłączenia Zagłębia Dą- 
browskiego. Dziennik berliński nie wy- 
mienia do kogo ma Zagłębie być przyłą- 
ezone, Wiemy de kogo należy, a wniosek 
dalszy jest łatwy. „N. Fr. Presse* za- 
znacza, żo koła polityczne wiedeńskie po- 
wątpiewają w prawdziwość tej wiadomości. 


. 
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ZAWIADOMIENIE URZĘDOWE. 


Przepisy co do noszenia mundurów przez 
byłych wojskowych polskich. 

C. i k. Biuro Prasowe przy Jener.-Gubern. 
nadsyła nam komunikat tresci następującej: 

Naczelna Komenda armji zarządziła w spra- 
wie noszenia mundurów przez byłych legjoni- 
stów I i III korpusu polskiego oraz polskiego 
korpusu posiłkowego co następuje: 

I) Ze względu na trudność sprawienia n- 
brania cywilnego wolno jest żołnierzom t pod- 
oficerom tych korpusów nosić dalej mundur, 
jednakże po uprzedniem zdjęciu odznak. Jako 
odznaki należy rozumieć: 1) na czapce: a) ko- 
kardę, b) orła i e) łańcuszki i galony. 2) Na 
bluzie: a) odznaki na kołnierzu, do których na- 
leżą też wyłogi (wypustki), b) odznaki na ra- 
mieniu, z wyjątkiem odznaki dla rannych z pa- 
ska wełnianej materji. 3) Na spodniach: a) 
szerokie lampasy kolorowe. 

Ordery wolno nosić dalej. 

JI. Byłym oficerom polskim jest dalsze nosze- 
nie munduru bezwarunkowo wzbronione. 

Przekroczenia tego zakazu noszenia mundu- 
rów będą karane w myśl rozporządzenia Na- 
czelnej Komendy armji z 19.VIII 1915 M 30 
Dz. rozp. karą 2.000 kor. lub 6-ciu miesięcy 
aresztu. 

Wskutek wejścia w życię niniejszych prze- 
pisów tracą moc obowiązująca wszystkie inne 
wydane poprzednio w tej samej materji. 


Przegląd prasy. 


Porachunki. 


W „Kurjerze Warszawskim“ znany 
publicysta B. K. zamieszcza artykuł pod 
tytułem „Porachunki*, w którym roz- 
ważając głos posła niemieckiego. Strobla 


| o polityce bolszewików w Rosji, kończy 


artykuł swój następującymi godnymi 
uwagi refleksjami: "AL 
„Prawiono nam przez długie lata, że 
socjalizm niesie z sobą odrazu wysokie 
zasady etyczne współżycia obywatel- 
skiego. Będzie wolność sumienią naj- 
zupełniejsza, będzie poszanowanie jed- 
nostki, bę>zie opieka nad wszystkimi, 
będą niewzruszone rękojmie pracy i ży- 
cia. Tak obiecywano światu. A teraz 
patrzmy, eo się dzieje w socjalistycz- 
nej rzeczypospolitej sowietów, pod dyk- 
taturą proletarjatu: teror gorszy od ear- 
skiego, życie ludzkie mniej warte od 
bydlęcego, skrajna samowola hałastry, 
pogarda dla kultury, ubóstwisnie dobra 
materjalnego,  rozpasania instynktów 
niszczenia, podeptanie wolności pracy, 
myśli, uczuć. Oto Eldorado socjali- 
styczne. i 
Że rządy tłumów muszą być niedołężne 
i opłakane gospodarcze i polityczne, to 
rozumiał każdy człowiek rozsądny. Ale 
przewrót socjalistyczny rosyjski nauczył 
nas jeszcze czego innego: wykazał spo- 
łecznie — moralną nicość ochlokracji, 
A więe oprócz porachunku społecznego 
czeka tę próbę państwową socjalizmu 


jeszcze nieubłagany porachunek mo-- 


ralny*, 

Słowa te zawierają nic więcej oprócz 
prawdy, ale dlatego właśnie godne są 
zanotowania. 


I wynosi MM narodow? 


P. Koszutski, znany ekonomista, obli- 
cza wartość całej wytwórczości rocznej 
ziem polskich na 14 tysięcy miljonów 
marek (6.500 miljonów „rubli); na sumę 
tę składa się: rołnictwo 648 miljonów 
marek, górnictwo — 1.080 miljonów mk. 
i przemysł —6.480 miljonów mk. 

Majątek Królestwa Polskiego w roku 
1914 oszacowano w przybliżeniu na 9,1 
miljarda rubli. Na jednego mieszkańca 
Królestwa Polskiego przypada z sumy 
wartości majątku narodowego 756 rb. 
Wartość ogólna majątku Galicji wynosi 
około 4 miljardów rubli, eo daje na 
jednego mieszkańóća około 500 rubli. 
Wielkopolanin posiada przeciętnie do 2 
tysięcy rubli, co daje w sumie 13 mil- 
jardów rubli. : , 

W dzielnicach wschodnich dawnej 
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Rzeczypospolitej, na Litwie i Rusi, przy 

ocenianiu wartości majątku polskiegu 

(przy uwzględnieniu niskich een ziemi) 

można zastosować normę, wziętą dla Ga- 

licji, to jest 500 rb. na głowę, otrzy- - 
mamy wtedy sumę 12 i pół miljarda - 
rubli. , 

Ogółem wartość majątku wszystkich 
rozpatrywanych ziem polskich da si 
określić cyfrą około 40 miijardów rubli, 
czyli 100 miljardów koron; Do porów- 
nawczego ocenienia tej cyfry należy za- 
znaczyć, że majątek narodowy calego 
państwa niemieckiego przy 66 miljonach 
ludności wynosi około 161 miljardów rb., 
czyli cztery razy tyle, co majątek na- 
rodowy polski. 


Tragiczny Petersburg. 


Od osoby, która w końcu z. m. wyje: 
chała z Petersburga, otrzymujemy garść 
szczegółów o obecnem położeniu stolicy 
rosyjskiej: 

W zakresie żywnościowm miasto ginie 
w klęsce anarchji. Ceny produktów zmie- 
niają się po kilka razy dziennie. Pieniądz 
stracił wartość. Od włościan można otrzy- 
mać produkty rolne niemal jedynie drogą 
handlu zamiennego: zboże czy mleko od- 
dają włościanie za tytoń, Żelazo, wódkę, 
tkaniny, buty, skóry i t. d. W mieście 
nie tyle daje się uczuć brak towarów, ile 
jakiejkolwiek organizacji; częstv trzeba 
przejść kilka ulice, zanim się zdobędzie 
nieco produktów, Ceny nie podlegają kal- 
kulacji, wszystko zależy od fantazji. Około 
dnia 15 z. m, za funt mąki żądano 20— 


23 rb., za kawałek cukru (mniej więcej 
2—3 łut.)—1 rb. W funtach sklepy nie 
sprzedają. Masło 15—20 rb. fuut. Mięso 


rzadkością, bo wszystko wykupują restau- 
racje i przechowują w lodowniach. at: 
wiej o drób po fantastycznych cenach: 
kurczę 25—30 rb., kaczka 60 rb., gęś 
100 rb., indyk 150—200 rb. 

Natomiast tkaniny i obuwie znacznie 
tańsze niż w Warszawie i w obfitej ilo- 
ści. Dobre i mocne obuwie amerykańskie 
można dostać za 200—225 rb. Koszule 
po 15 — 20 rb. Materjały na ubrania 
damskie trzy razy tańsze niż w War- 
szawie. 

Głód wycisnął na Petersburgu charak« 
terystycznie piętno; kradzieże mnożą się 
z* przerażającą szybkością. Widuje się 
dziesiątki psów padłych z głodu, Wska- 
tek braku paszy ginie maóstwo koni. Pa- 
dlina końska i psia stanowią powszechny 
obraz na wszystkich ulicach, 

Niema, zdaje się mieszkańca, któryby 


"nie tęsknił do wyjazdu, szczególniej w o- 


statnich czasach, gdy wskutek braku opie- 
ki lekarskiej cholera zaczyna się arożyć 
jak w średniowieczu. Dziesiątki ludzi gi- 
ną bez pomocy, Trupów niema komu u- 


przątać, więc zaraza szerzy się coraz 
silniej, | 
Uciec z Petersburga można, ala prze- 


jazd wygodny do Warszawy kosztuje—ty- 
siące. Bez dużych łapówek uic zrobić nie 
można. 


Handel, przemysł, finanse. 


Ilość ulów w okupacji austrjackiej. Według 
spisu, przeprowadzonego w roku bieżącym znaj. 
duje się w poszczegółnych powiatach następu- 
jąca ilość pni pszczelnych: w Biłgorajskim 6:2532, 
Buskim 2017, Chełmskim 963, Dąbrowskim 407, 
Hrubieszowskim 1540, Janowskim 6488, Jędrze- 
jowskim 1816, Kieleckim 1903, Krasnostawskim 
2511, Koneckim 1569, Lubartowskim 9160, Lu- 
belskim 4265, Miechowskim 2263, Nowo - Ra- 
domskim 6550, Olkuskim 1033, Opatowskim 
2603, Opoczyńskim 2000, Pińczowskim 1764, 
Sandomierskim 3898, '[Tomaszowskim. 2574, 
Wierzbnickim (Iłżeckim! 2545, W łoszczowskim 
2336, Zamojskim 3928. Razem w okupacji 
avBtro-węgierskiej znajduje się 80.770 ułów. 

Elektryfikacja Polski. inż. Z. Tołłoczko z Pe- 
tersburga opracował projekt zaopatrzenia Pol- 
ski w energję elektryczną. Jak podaje „Moni- 
tor Polski“, inż T. opiera swój projukt na 

odstawie gruntownej znajomości udoskonaleń 
at ostatnich budowie linji elektrycznych. 

Z porównawczych obliczeń prof. Klingenber= 
ga wypada, iż koszt budowy wielkich elekuro- 
wni jest tuńszym o 43 do 530/, od'kosztu elek- 
trowni z mniejszymi maszynami i tem samem 
energja wytworzona i przesłanu na dosyć znaczą- 
ną odległość okaże się na miejscu użytku tań- 
szą o 36 do 38% od wytworzonej przez mniej- 
szą, miejscową np. elektrownię. z 

Za zasadę należy przyjąć, iz zamiast niewiel- 
kich elektrowni, należy obecnie budować elek- 
trownie przy spadkach wód, jako najtańszem 
źródle energji, lub wielkie parowe elektrownie, 
możliwie przy kopalniach paliwa, i wytworzoną 
w ten sposób tanią energję za pomocą ogólnej 
sieci wysokiego napięcia rozsyłać po kraju. 

Budowę i eksploatację ogólnej sieci elek- 
trycznej powinien ująć w swoje ręce rząd pol- 
ski, dając tym sposobem możność dosturczania 
taniej energji dla racjonaluego rozwoju przemy- 
słu i rolnictwa. A 

Należałoby zatem przeprowadzić szczegóło- » 
we badania na ziemiach polskich nud siłami 
wodnymi, gazami żiemaymi i pokładam pa iwa 
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GŁOS RADOMSKI 


W tym miejscu kurtyna opada. Pier- 
wsze 3 sceny aktu I skończone. Ciąg 


dalszy nastąpi. 
Parvus. 


Widad kas ptyc rzy 


Ludność bezrolna naszego kraju, utrzy- 
mująca się przeważnie z pracy rąk, 
wszystkie swoje oszczędności lokowała w 
kasach gminnnych pożyczkowo-oszczędno- 
ściowych, aby w razie potrzeby, mogła 
własnym swoim groszem zaspokoić tako- 
wą. Do tych kas wnoszono z nakazów 
sądowych pieniądze nieletnich sierot, przy- 
padające z podziałów majątkowych, 

I oto nadeszły czasy, pełne nagłych po- 
trzeb, a osobliwie dla bezrolnej biedoty. 

Zachodzi pytanie, czy ta biedota, do- 
tknięta obecnie bezrobociem i niesłychaną 
drożyzną ma możność ulżyć swojej doli 
przez podjęcie z kas pożyczkowych uzbie- 
rane i złożone oszczędności? 

Zapewne większa część ogółu sądzi, że 
tak, gdy tymczasem rzecz się ma zupeł- 
nie inaczej. 

Pieniądze złożone przez bezrolną lud 
ność do kas gminnych pożyczkowo-oszczę - 
dnościowych poszły w ręce gospodarzy- 
rolników, którzy za rzeczone kapitały ku- 
pili gruuta, inwentarz lub też postawili 
budynki Dzisiaj owi gospodarze, choć 
ucierpieli przez wojnę, jednak zbierają o- 
woce ze swej pracy z ziemi i głód nie za- 
graża im w tej mierze jak bezrolnym, a 
wiela nawet z nich posiada w obecnym 
czasie większą lub mniejszą gotówkę. 

Niektórzy z nich bardzo chętnie uregu- 
lowaliby się z zaciągniętego długu, wyno- 
szącego w stosunku do obecnych cen i 
obrotu pieniężnego, bajecznie małe sumki, 
gdy tymczasem dlą, ludu bezrolnego sta- 
nowi ogromną różnicę w obecnem poło- 
żeniu posiadanie nie tylko kilkudziesięciu, 
lecz nawet kilku rubli, 

Nie jeden z tych biedaków niema przy 
duszy korony i nie jest w stania kupić 
kwarty mleka dla głodnych dzieci, które 
z wycieńczenia wyschły jak kościotrupy, 
a tymczasem ich krwawe oszczędności bez 
korzyści dla kogokolwiek, spoczywają w 
kuferkach czy skrzynkach u gospodarzy- 
rolników. 

Ich upominanie się o wkłady nie odno- 
azą Żadnego skutku. 


wych*— „kasy nie uruchomione“, to znów 
„zarząd kasy nie wybrany* i t. d. 

Nie ulega wątpliwości, że gdzie: ksiąg 
kasowych niema, tam nie może być mo- 
wy o natychmiastowym uruchomieniu ka- 
sy, lecz gdzie takowe są, tam by można 
i zarząd kasy powołać do pracy i kasy 
uruchomić. Czemu jednak wszystko stoi 
jak martwe? 

Może na mój głos znajdzie się ktoś ta- 
ki, co zechee tę sprawę przedstawić od- 
nośnym władzum w celu uruchomienia kas 
pożyczkowo-oszczędnościowych, choćby je- 
dynie dla tego, aby wydać bezrolnej lud- 
ności wkłady, których w tak ciężkiej 
chwili potrzebują. A znajdzie się tych 
biedaków nie tysiące, lecz dziesiątki ty- 
sięcy. I. M. z Odrzywoła. 


Odpowiadają im w , 
urzędach gminnych— „niema ksiąg kaso- | 


Eha narad W Kalerze 


„Ostateczne rozwiązanie jeszcze 
nie nastąpiło". 


Odnośnie narad w głównej kwaterze 
niemiec. dzienniki zaczynają podawać 
obecnie dalsze szczegóły, bardziej rze- 
czowe jak poprzednio, oparte tylko na 
pogłoskach. > 

Główna ich treść brzmi w ten spo- 
sób, że ostateczne rozwiązanie sprawy 
polskiej jeszcze nie nastąpiło. Z relacji 
„Monitoru* wynika, że podróż dyrektora 
departamentu stanu, o ile chodzi o spra- 
wy polityczne, miała charakter nawskroś 
informacyjny. Nadto ks. Radziwiłł sko- 
rzystał ze sposobności, by przedstawić 
szereg narodowych postulatów w spra- 
wie dalszej wybudowy administracji 
kraju w Królestwie Polskiem. Jak się 
samo przez się rozumie, z okazji podró- 
ży informacyjnej nie zapadło żadne za- 
sadnicze rozstrzygnięcie polityczne, zwła- 
szeza podane przez niektóre dzienniki 
pogłoski, jakoby delegaci rządu polskie- 
go zaproponowali kilku kandydatów na 


| tron polski, nieodpowiadają faktom. 


W relacji swojej głoszonej dziennika- 
rzom oświadczył br. Burian co następuje: 

Także konferowano w sprawie pol- 
skiej i również osiągnięto zadowalniają- 
ce wyniki. Naturalnie nie było dla nas 
możliwe wdawać się w szczegóły ale 
zamknięto okres po którym teraz dal- 
sze rokowania powinny iść w  najszyb- 
szym tempie. Na pytanie co do pod- 
staw tych konferencji oświadczył mini- 
ster: Nasz program jest taksamo jak 
dotąd tensam. Silnie obstajemy przy 
zasadzie, że życzenia Polaków co do ich 
przyszłego losu muszą być uwzględnione 
w ramach istotnych interesów państw 
centralnych. Na pytanie czy Polacy co 
do formy swego rządu i osoby króla 
także sami będą rozstrzygali, odpowie- 
dział minister: Polacy mają prawo wy- 
brać sobie swobodnie swego króla. Re- 
szta wyłoni się przy wspólnie prowadzo- 
nych rokowaniach. 

Ze wzglęću na przyjazd ks. J. Radzi- 
wiłła do Wiednia zauważa „W. Abend- 
blatt*, że mylnem jest przypuszczenie, 
iż załatwienie sprawy polskiej postępuje 
obecnie w zbyt pospiesznym tempie. 
W porównaniu z tym jednak, co do- 
tychczas uczyniono w tej. sprawie, a co 
Polacy sami oznaczają jako nikły rezul- 
tat, można obecnie skonstatować, że ro- 
kowania potoczą się teraz znacznie szyb- 
ciej. To, na co uprzednio czekać trze- 


; dolno-saskich pułków, 
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wspólny krok pokojowy ze strony obu | się wczoraj oczekiwana od kilku dni 


mocarstw centralnych“. 


W związku z tem należy przypomnieć | 


* 


oświadczenie „Fremdenblattu*, że „woj=- 
na będzie dalej prowadzona*. 


(BL „kosa Kal.” 


Południowo-Wschodnia. 


(Tel. e. i k. Biur. Koresp.). 


WIEDEŃ, 22 sierpnia. Donoszą 
urzędownie: 


WŁOSKA WIDOWNIA BOJU. 
Koło Nervesy próbowały włoskie 
oddziały wywiadowcze usadowić się 
na wschodnim brzegu Piavy. Zostały 
one odparte. Zresztą na wielu miej- 
scach walka artyleryjska. 


ALBANJA. 
W Albanji bez szczególnych wy- 
darzcń. 


Szef sztabu jeneralnego. 


Zachodnia. 


(Tel. c. i k. Biur. Koresp.). 


BERLIN, 22 sierpnia. Urzędownie 
z wielkiej kwatery głównej. 


Nowa ofenzywa Mól 


Armja arcyks. Rupprechta. 

Koło Neuf — Berquin — Merville 
i na południe od Lys odparły od- 
działy piechoty pozostawione na 
przedpolu naszych nowych linji kil- 
kakrotne natarcia i ataki częściowe. 
Karabiny maszynowe i artylerja za- 
dały przytym nieprzyjacielowi do- 
tkliwe straty. Potyczki piechoty 
z obu stron Scarpy i na północ od 
Ancry. 

Front armji Boehma, 

Na północny zachód od Roye, dy- 
wizja składająca się z gwardji i 
a walcząca 


|od 9 sierpnia w najgorętszym iniej- 
seu walk, odparły ponownie silne 


ba było miesiące, zostanie załatwione 
| 


obecnie w kilka tygodni. 


„Wspólny krok pokojowy” 


Pisma wiedeńskie donoszą z kół po- 
informowanych o Konferencji w głównej 
kwaterze niemieckiej: Narady mężów 
stanu obu państw będą prowadzone w 
dalszym ciągu, w celu szczegółowego 
uregulowania powziętych decyzji. 

„Odnośnie do ogólnej sytuacji należy 
stwierdzić — pisze „Morgenzeitung* —że 
podobnie jak dotychczas państwa cen- 
tralne nie pominą żadnej drogi, wiodą- 
cej do pokoju. Spodziewany też jest 


ataki nieprzyjaciela. We własnym 
natarciu w  nieprzyjacielskie linje 
wzięła do niewoli jeńców (?) 

Między Avre i Oisą spotęgowała 
się popołudniu walka artyleryjska 
do wielkiej siły, Z obu stron Cra- 


| peaumesnil, na północ i na połud- 


nie od Lens i na wzgórzach na po- 
łudniowy zachód od Noyons uderzył 
nieprzyjaciel kilkakrotnie z silnymi 
atakami. Załamały się one w na- 
szym ogniu łub w kontrnatarciu. 

Na placu boju między Ancrą i 
Avre zniszezono według raportów 
wojsk od 9 sierpnia przeszło 500 
nieprzyjacićlskich w o z ó w pancer- 
nych. 

Między Oisą i Aisną rozpoczęła 


i rozpoczęta 18 i 19 sierpnia silna 
„czynność artyleryjska, ponowna pró- 
ba przełamania frontu. Po najsil- 
niejszym spotęgowaniu ognie zaata- 
kowali biali i czarni Francuzi 
wcześnie rano w głębokich rzędach. 


poparci przez liczne wozy pancerne, 


na froncie szerokości 25 klm. Miej- 


scami wtargnęli w nasze linje- Około 
południa wstrzymaliśmy pierwszy 
szturm nieprzyjacielski na pozycjach 
naszej piechoty na linji Carlepont 
na południe od Blerancourt— Veza- 
ponin — Pomiere. Silny kontratak 
pułków niemieckich strzelców odparł 
do Bie u xy nieprzyjaciół, którzy 
przejściowo. dotarli do grzbietu Ju- 
vigny. Do późnego wieczora kon- 
tynuowali Francuzi swoje zacięte 
ataki. Załamały się one na całym 
froncie w ogniu naszej artylerji, 
częściowo w naszych kontrnatarciach. 
Nieprzyjacielskie próby przełamania 
frontu rozbiły się w pierwszym dnin 
boju wśród najcięższych strat mimo 
bezwzględnego użycla sił. 

Lotnicy bojowi brali skuteczny 
udział w odparciu ataków. W noc- 
nych lotach zaatakowały eskadry 
nasze bombami i ogniem karabinów 
maszynowych gęsto skupionych prze- 
ciwników na obszarze atakowym w 
miejscowościach,: na kolejach i dro- 
gach. 

Pierwszy generał kwatermistrz 


Ludendorff, 


Konferencja ks. Radzi- 
wiłła z hr. Burianem. 


(Tel, c. i k. Biur. Koresp.). 


WIEDEN, 22 sierpnia. Polska 
agencja prasowa donosi: 

Dzisiaj rano odbyła się konfe- 
renoja ministra spraw zewnętrz- 
nych hr. Buriana z szefem depar- 


| tamentu stanu rządu polskiego, ks. 


Januszem Radziwiłłem. Trwała ona 
półtorej godziny Następnie odby- 
ło się w hotelu „Sachere” śniada- 
nie, urządzone przez hr. Buriana. 
Dzisiaj wieczorem wydaje hr. St. 
Przeździecki ucztę, na którą za- 
proszono polskich polityków. We 
czwartek zjawi się ks. Radziwiłł 
i hr. Przeździecki na posłuchaniu 
u jego ces. Mości. 

Ks. Radziwiłł wyjeżdża z Wie» 
dnia z końcem tygodnia, 

W przejeździe do Warszawy za- 
trzyma się na kilka dni w Krako- 
wie, celem nawiązania kontaktu z 
politykami polskimi 


powrót żywych trupów... 


II. 


Przed trzema dniami przywieziono do 
szpitala w Dęblinie jeńca — legjonistę 
z drugiego pułku ułanów. Był przeszło 
dwa łata w niewoli na Uralu. Słuchacz 
praw na uniwersytecie krakowskim, przed 
wojną. Dziś z niego ruina. Leży zu- 
pełnie apatyczny, bez ruchu, patrzy 
ciągle w jeden punkt, jakby nieprzy- 
tomny. Nie obchodzi go nic, co się 
dzieje na około, kto do niego przycho- 
dzi, Każde pytanie, trzeba mu powta- 
rzać kilka razy, nim zrozumie, nim coś 
szeptem odpowie. Wychudzony, wynędz- 
niały—znać suchoty i skorbut, zupełnie 
podobny do trądu. Palce pokrzywione 
u obu rąk, poodpadały częściowo tek, 
że wyzierają z nich tylko kości. 

Tak wygląda dziś legjonista polski, 
wracający z niewoli! 

Ostatecznie z czasem przyzwyczaja się 
człowiek do widoku różnych chorób 
i rozmaitego kalectwa i scen, a jednak 


| na widok takiego nieszczęścia i biedy 


ny cały, stałem bez słów, przybity zu- 
pełnie grozą nędzy i okropnego kale- 
ctwa. 

Młody, inteligentny człowiek, lat 24, 
rokujący najlepsze nadzieje dla rodziców 
i Ojczyzny. 

Co pozostało dziś ze wszystkich tych 
górnych nadziei? 

Poszedł za ogólnym porywem i zapa- 
łem, jaki ogarnął wówczas ua początku 
wojny całe społeczeństwo, w owe dni 
pamiętne ogólnego zapału, co wstrząsnął 
nami wszystkimi, przeleciał przez cały 
naród, odbił się echem tysiącznym po 
wsiach i miastach, ujął w swą moc cza- 
rodziejską wszystko, co żyło i czuło, jak 
głos donośny, czerwony, złotego rogu, 
co do czynu wezwał i budził. 

Poszedł pod sztandar białego Orła, by 
wywalczyć Ojczyźnie wolność i prawo 
do życia. 

Poszedł z tysiącami innych, zniósł tyle 
biedy, tyle niewygód, głodu i uędzy!, 

Poszedł, kiedy było najgorzej, kiedy 
w Galicji cofano się przed straszną siłą, 
przed miażdżącym wszystko walcem ro- 
syjskim. Poszedł pomagać Austrji, wal- 


| czyć z jej armją ramię przy ramieniu, 


jeńca—legjonisty stałem długo wzruszo- | 


bronić jej granic, 


Ślązak. 


Ai 


Ba 


i sostownie do otrzymanych rezultatów przystą- 
pić do projektu budowy wielkich elektrowni, 
przedewszystkiem u naturalnych Źródeł energji, 
jak również umiejętnie przeprowadzić rozgałę. 
ziemie sieci linji elektrycznych, łącząc główniej- 
sze miasta i okręgi bardziej przemysłowe. Po- 
zatem należałoby opracować specjalne prawo 
o wywłaszczeniu terenów, kopalń, spadków wod- 
nych i ustawieniu słupów i transformatorów na 
polach, drogach i budynkach. 


Z ruchu zawodowego. 


Od Stowarz. Pracow. Haudl. wyznania 
mojżeszowego otrzymujemy następujący ko 
munikat: 

Strejk subjektów i sklepowych—ży- 
dów, który się rozpoczął w dniu 13 mają 

` r. b., został w ostatnieh dniach m, czerw- 
ca całkowicie już zakończony. 

Akcja ta w ogólności uważaną jest za 
przeprowadzoną pomyślnie, a to dzięki sta- 
nowczości i wytrwałości, jakie okazali su- 
bjekci i sklepowe w czasie tego strejku, 
stojąc niezłomnie na wysokim stopniu 
swego zadania. 

Pewna tylko, nieznaczna liczba praco- 
dawców, nie mogąc ze swoimi pracowni- 
kami dojść do porozumienia, skierowani 
zostali do Miejskiego Biura Pośrednictwa 
Pracy, gdzie niektóre zatargi zostały za- 
łatwione, a niektóre dla nieuzasadnionych 
przyczyn ze strony pracodawców, pozba- 
wionych jakiejkolwiek podstawy i słusz- 
ności—mimo, że na propozycję Komisji 
Rozjemczej subjekci się zgodzili, nie do- 
szły jeszeze do dnia dzisiejszego do 
skutku. 

Do pracodawców tych należą: Aron 
Landau (galanterja), Josef Benjamin Ro- 
senblum (galanterja), Mordka Finkielstein 
(obuwie), Herszek Landau (obuwie), Her- 
szek Damski (manufaktura). 

Do Komisji Rozjemczej w charakterze 
przedstawicieli Miejskiego Biura Pośred- 
nictwa Pracy należeli pp.: radny miasta 
Sipowicz i wice-przewodniczący tegoż Biu- 
ra Staczyński. 

„ Stanowisko, jakie zajął p. Staczyński 
względem pracodawców i pracowników za- 
sługuje na prawdziwe uznanie, 

Rezultat atrejku przedstawia się jak na- 
stępuje, między innemi uzyskano: 

9-cio godzinny dzień pracy; 1% pro- 
wizji z targu dziennego, natomiast 60% 
strejkujących uzyskało 150% podw. pensji, 
30% strejkująeych uzyskało 200% podw. 
pensji i 10% strejkujących uzyskało 250% 
podw. pensji. 

Biorąc pod uwagę powyższe stopy pro- 


GŁOS RADOMSKI 


centowe, należałoby przypuścić, że pensje 
dochodzą do maksymalnych sum, jednak 
były one dawniej tak nikłe, że po zasto- 


„gowaniu już nawet omawianej podwyżki, 


dochodzą jeszcze w stosunku do obecnych 
warunków życiowych do minimum. 

Godny uwagi jest także fakt, jaki miał 
miejsce między właścicielami firmy „Sz. 
Landau* a jedną z młodszych sklepowych, 

Dla celów czysto oszczędnościowych, jak 
to później wspomniani właściciele oświad- 
czyli, wymówiłi miejsce jednej z młode 
szych pracownic sklepowych, której przy- 
rzekli zapłacić kor. 720—tytułem odszko- 
dowania., Na sumę tę sklepowa się nie 
zgodziła, wskutek czego skierowano ten 
zatarg do omawianego Biura, gdzie wła- 
ściciele oświadczyli, że cofają słowo i zde- 
cydowani są zapłacić tylko kor. 450. 

Oczywiście, sklepowa—czując się bardzo 
dotkniętą, że po 7-letniej sumiennej pracy 
i to jedynie w tym sklepie, zmuszoną jest 
przy tak ciężkich warunkach Życiowych 
zostać się bez pracy, zrezygnowała z su- 
my zadeklarowanej przez tychże pp. wła- 
ścicieli. 

Czy postępowanie właścicicli firmy „Sz. 
Landau* względem ich sklepowej jest 
słuszne i obywatelskie, to wielki znak za- 
pytania pozostawia się to właśnie łaska- 
wemu uznaniu i rozsądkowi ogóła pp. 0- 
bywateli*. 


Słow. Pracown. Handlowych 
wyznania Mojżeszowego 
ziemi Radomskiej w Radomiu, 


Wytrwać aż do zwycięstwa! 


Z Zurychu donoszą: Osoby przybyłe z 
Włoch donoszą, że nastrój wa Włoszech, 
który na początku roku był obniżony, od 
czasu bitwy czerwcowej doznał zupełnej 


, zmiany. 


Wydarzenia wojskowe dopomogły znowu 
przedstawicielom  partji wojennej przyjść 
do głosu. i 
. Zwolennicy Giolittiego odstępują od swei 
zasady. Wśród socjalistów przeważa prze- 
konanie, że dla Włoch w tej chwili nic 
innego nie pozostaje, jak dalej iść z koa- 
licją. 

Nastrój we Włoszech na całej linji zmie- 
nił się. Żywi się powszechnie nadzieję, 
że Austrja prędzej czy później ulegnie pod 
naciskiem wewnętrznych trudności. Każda 
wiadomość z monarcji podtrzymuje tę na- 
dzieję. 


Je 173 


Seminarjum Zeńskie 
w Radomiu ul. Lubelska Ne 41. 


Kancelarja szkolna otwarta od dnia 22 sierpnia. [Egzamina wstępne od 
29-go do 3l-go Sierpnia włącznie. Początek roku szkolnego 2-go września. 
709—2 Zarząd. 


8-mio kl. Zakład Naukowy Żeński 


MARJI GAJL w Radomiu, Długa 19. 


Zawiadamia, że egzamina dla nowowstępujących rozpoczną się 29 sierpnia. Zapisy 
oraz podania przyjmuje codziennie kancelarja od 10—2 po południu. 


OGŁOSZENIE. 


larząd Gimnazjum Polskiej Macierzy Szkolnej W S14SzOWie 


zawiadamia niniejszem, że w roku szkolnym 1918/9 otwarte zostaną klasy I, II i III 
oraz klasa wstępna, o ile zgłosi się dostateczna liczba kandydatów. Egzamina roze 


„poczną się 26 sierpnia r. b. Kandydaci powinni złożyć podanie na imię kierownika, 


metrykę oraz świadectwo szczepienia ospy. Świadectwa z inuych szkół uwzględniane 
będą o ile programy tych szkół odpowiadają programom gimnazjów i o ile nie zawie- 
rają poprawek, 642—3 , Kierownik Józef Dąbrowski. 


ą-a' 2 - m a a u a 


| BIURO TECHNICZNE 
DLA BUDOWY MŁYNÓW, TARTAKÓW i CEGIELŃ 
Sp. z ogr. por. 


M. KANAREK kraków, Szewska 3. 


Oddział Radom Długa 25. 


Projektuje i urządza młyny z popędem parowym, motorowym i turbinowym. 

Dostarcza maszyny młyńskie, tartaczne wszelkiego rodzaju, oraz kamienie 
młyńskie, gatry, cyrkularki, piły gatrowe, piły do cyrkularek, toczki szmirglowe 
i t. p. przybory tartaczne. 

Firma dysponuje pierwszorzędnemi siłami technicznemi i posiada własny 
warsztat mechaniczny. 


Odwiedziny inżynierów, plany i kosztorysy na żądanie. 394—0 
| z o O O ZO OD A A AO PO O - E, 
Ogloszenie. długoletnia prakty- 


Gorze any Rektyfkator $son pray- 


ważne referencje, najwyższa wydajność z wszel- 
kich produktów: melassy-cukrzycy, oszczędność 
opału. Ostatoio lat 10 u p. A. hr. Szeptyckie- 
go w Łabunie, p. Zamość Lubelski, Powró- 


Komornik przy Królewsko - Polskim Sądzie 
Okręgowym w Radomiu Wł Gaździński, za- 
mieszkały przy ulicy Kościelnej X 4, na zasa- 
dzie art. 1030 Post. C. podaje do wiadomości 
publicznej, że dnia 29 i 30 sierpnia 1918 roku 


posiadająca dyplom z odznaczeniem, długoletnią praktyką Warszawską, 
udziela porad, przyjmuje panie do domu, zamówienia na wyjazd, wykonywa 
wszelkie zlecenia lekarskie ŁUCZYWSIAKA 

522—0 Marjacka X 11, frent I piętro. 


KONSTRUKCIE ZELAZO-BETONOWE 
ZMECH _. — EMC U - 


A. JANISZEWSKI 


mMadora, ul. Długa NE ZB. ? 


POLECA: PŁYTY TROTUAROWE, RYNSZTOKI, PODRYNNIKI, RURY RÓŻNYCH 
ROZMIARÓW DO KANALIZACJI, CEMBROWINY, POSADZKI CEMENTOWE, TARASY 


SPECJALNOŚĆ: 


SŁUPY mocne! tanie! i trwałe! PUSTAKI i DACHOWKA. 


Przyjmuje zamówienia na roboty żelazo-betonowe. Kosztorysy i projekta. 


Do dalszych okolic dostarczam DACHÓWKI i RURY na ryzyko loco najbliższa stacja kolejowa 


Radomskie Stowarzyszenie Budowlane 


LUBELSKA 41. 


R (l k Ń : łk 0 (l ; Jabłka dojrzałe od 60 hal. funt Marchew od .35 hal. funt 
Z A oms d pó d gro NICZa Gruszki n 1.20» » Pietruszka FL2034% E 
E Kapusta po "309, %% r s 
(Chrześcijańska) Kartofle „25 Ogórki do kwaszenia od 8 kor. 
Plac 3 maja liczba I. (Sklep W DOĆWÓTZN), Buraczki w 25 „ „ _ kopa, sztuka od 10 halerz. 


DORI TECHNICZNO-H ARDLOWY 


„ Brzozowski 1 MI. J. SZnorlidski 


w Radomiu, Plac 3-go Maja Ne |. Skład — Zgodna Ne 6.. 
Redaktor: Czesław Xawery Jankowski. 


o godzinie 19) zrana w Radomiu, przed gma- 
chem Magistratu, odbędzie się sprzedaż przez 
licytację ruchomego majątku, należącego do 
Pini Hofmana i Abrama-Chila Fersztendika, 
a składającego się z umeblowania, barchanu, 
odzierzy i in. ocenionego 1112 koron. 719—1 


Ogloszenie. 
Komornik Sądowy Ludwikowski, w Radomiu 
zamieszkały, w myśl art. 1030 pr. Cyw., niniej- 


| szym ogłasza, że w dniu 19 września 1918 r. 


o godz. 10 rano przed Urzędem gminy Błotni- 
ca ma się odbyć sprzedaż ruchomego majątku, 
należącego do Jakóba Zgódki, a 
się z ogiera oszacowanego 3100 kor. 721—1 
D Ks W Z DRA WY "fig I W Za) 


Rolnik z średniem wykształceniem 


1.letnia praktyka fachowa znajomość: wetery- 
narji, hodowli i mleczarstwa, rekomendacje. 
Poszukuje posady. Zgłoszenie do Administra- 
cji „Głosu* pod „Rolnik* = 672—4 
M E EET a 


Maturzysta 5 korepetytor potrzebny. Wia- 


domość: Lubel- 
ska % 13. Wilczyński. 1722—3 
ukończywszy 4 klasy gim- 


Młoda panienka nazjum niemogąc się dalej 


kształcić, z powodu ciężkich warunków, prosi 
o jaką posadę. Wiadomość. w Adm, Rosie 
668—2 


składającego 


ciwszy z Rosji po ewakuacji poszukuję odpo- 
wiedniej posady. Łaskawe oferty. Łabunie po- 
wiat Zamość Lubelski, A. Zieliński. 695—3 
Jest dom do sprsedania, Skaryszewska Ni 43 
„za 80.000 rb. dwupiętrowy, wodociąg 
studnia artezyjska dla chrześcijan ustępstwo. 
. 06 


j ło uż i 
Dwa garnitur J IN Rpizodania, 
Marjacka 11 m. 8. 7 
EEE > I PEEK" 


OGŁOSZENIA DROBNE. 


E ROEE a O 
W DOE paszport na nazwisko Anieli Gaszy- 

ny wydany {przez Komendę Piotrkowską 
dn. 127VI 1917 r. oraz portmonetkę, która za- 
wierała pare koron i różaniec. £askawy zna- 
lazca zechce odnieść do Adm. „Głosu*, 694-1 


JĄ legitymację na nazwisko Szmula 
Wajsmana wydaną przez Magistrat Ra- 
do:nski dn. 26jVI 1917 r. za 3» 7110. 


718-1 


T/gubiono legitymację na nazwisko Władysła- 
Li wa Gaździńskiego wydaną przez Magistrat 
Radomski dn. 21]II[ 1918 r. za M 2767, 717-1 


BA legitymację na nazwisko Joska Bi- 
, renbauma wydaną przez Magistrat Radom- 
ski dn. 9jIX 1916 r. za M 6536. 7115—T 


BIURO BUDOWLANE i HURTOWNIA. 
Cement, Papa, Eternit, Dachówka, Cegła, 
Smołowiec, Gwoździe, Żelazo, Wapno. 

| Po cenach hurtowych. 


Podejmuje się dostaw do hoteli, burs, internatów i tp. 
instytucji i odbiorców prywatnych. 
Sklep otwarty codziennie—od godz. 8 rano do godz. 7 wiecz. 
bez przerwy; w niedziele i święta—od 8 do 10 rano. 


291—10 


TEKTURĘ SMOŁOWCOWĄ, SMOŁOWIEC, CEMENT, 
WAPNO, BLACHY, GWOŹDZIE, OLEJE MASZY- 
NOWE i CYLINDROWE, SMAR do WOZÓW. 


Druk „J. K. Trzebiński — Radom. 


Za pozwoleniem cenzury * ojennej. 


Za wydawcę: Edward Suchański.- 


